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V, chw ili ajdejuwej? jak obecna, należy sobie jak- 
■Uajtriocmej uprzytom nić fakt, czem jesteśm y. Byliśm y, 
'jesteśm y i pozostajem y zaw sze Polakam i.

Burza, k tó ra  p rzez tych dni kilka ostatnich p rze­
sz ła  nad naszym i słow am i, w strząsnęła gm achem  

<państ\va austry jacko-w ęgierskiego. Ale nas, jako Po- 
.laków , pozostaw iła nietkniętych 1 sam ych sobie.

P rz y  całym  nieszczęściu, jakie w ojna każda mc- 
esic dla obyw ateli, ludność Lw ow a, ta  pracy dziw ie pa- 
;try jo tyczna i rozum iejącą swój obyw atelski obow ią­
zek, w ytrw ała, na stanow isku.

Dla niej dzisiaj jest p ierw szym  uczuciem  uczucie 
ulgi. że się uwolniła od żyw iołów  tchórzliw ych, które 

'polskość sw oją zachow ać m ogły jedynie pod oficjal­
nym płaszczykiem  austryjackim . —

Byliśmy i jesteśm y nadal tymi, k tó rzy  ściśle ro z­
różniali m iędzy tym . do czego nas obow iązyw ała  lo­
jalność w zględem  państw a, a doczego nas honor na­
rodu sam ego obow iązyw ał. S tanow iska tego broni­
liśm y z c ' la mocą w  czasie pokoju, i nic now iną jest 
*’wa. ■ M 'ftesseg^ ti.w -cliw żli.n ritn j,,
mującej rr ,.z a  wojny.

Niech nam w reszcie  posłuży za p rzykład  stan, 
w  jakim obecnie znajduje się K rólestw o. O' tern nie 
wolno byln p isać 'd o ty ch czas pod silną cenzurą w oj­
skowi! i policyjną.

Dziś za pierw szy obow iązek uw ażam y sobie po­
dać z t st naocznych i w iarygodn i cli św iadków , iż 
ludność p..lska K rólestw a znajduje się pod groza oku­
pacji v ó jo in ei pruskiej.

Śi i iaijoniość tego niebezpieczeństw a, jaKiem grozi 
naszet u narodow i naw ala  niem iecka y/ K rólestw ie 
jest p iw&cchna od chłopa i robotnika począw szy, 
kończ c na inteligencji księżach i ziemianach.

m i niema ludzi łudzących się j'akimiś obietnica­
mi lf ..ionimov ymi odezwam i, rozrzucanym i z la- 
taw cóis niemieckich. Każdy wie, ze Prusak niesie ze  
sobą zagładę imieniu polskiemu, podobnie jak ta , k tó­
rą icszczc niedaw no groził nam  w W ielkopolsce.

Na! hańbę też  tej cyw ilizacji meinieckiej trzeba 
podnieś'; burzenie m iast s taroży tnych  jak Kalisz i m or­
dow ani - tysiąca  obyw ateli bezbronnych. C zy śm iałby 
kto u w te rzy ć  przed parom a m iesiącam i w spraw iedli­
w ość i,.olicji albo adm inistracji pruskiej w zajściach 
takich, jak w  S averne  albo w  dzielnicy moabickiej 
■Derlim _

N ieste ty  oficjalny szal. jaki narzucano naszej 
dzicln Cy w  ostatnim  m iesiącu, zasłoni! oczy łatw o- 
wiern^-ej, naw et przed oficjalną obłudą adm inistracji 
liiemń ckierj i przed gorszą jeszcze perfidją szowini- 
sty -z i p rasy  niemieckiej.

]\Jjc — dzis śm iało m ożem y to pow iedzieć bez 
pr».'.->ji[ uijzędowej i czynim y to z całą o tw artością  i od- 
pow ’ą;cizialnoś^ią w obec naszych w spółobyw ateli.

Wgdzjje ani w Kaliszu, ani w  C zęstochow ie, gdzie- 
tolw iek odbyw ały  się mordy m asow e ludności i bu­
rze rv a dom ów  i św iątyń  pańskich, nic było żadnej pro­
wokacji zc s tro n y  spokojnej i bezbronnej ludności. — 
Byi natom iast początek  system atycznego , bezw zgh,- 

negoń  okrutnego w  sw ej w yrachow anej przehieglo- 
ci tępienia żyw iołu polskiego i słow iańskiego na zie­

miach, przeznaczonych pod przyszłe  panow anie ra sy  
nadludzi niemieckich.

Losy s taroży tnego  m iasta Kalisza f losy niemniej 
it;1, ozytnego m iasta belgijskiego Looanium  — oto 

\  pomniki, k tó re  sobie postaw iła  już ku ltura  nie­

m iecka w  p ierw szym  m iesiącu \v(-ui\ na dwóch prze­
ciw ległych jej terenach . 1

Nie jesteśm y dziś jeszcze u t >ńca tej olbrzym iej 
tragcdji dziejow ej, jakiej je s te śm ^  św iadkam i, a któ-, 
re j po części zostać będziem y m r * :h  aktoram i.

Losy w ojny  są w  rękach  Bo a ta k  sam o, jak lo­
sy narodów .

W  ten? m orzu k r\, i i pożouzc wojennej miejmy 
szacunek dla w alczących  pokonanych i zachow ajm ; 
godność narodow ą w obec zw ycięzców ’.

Aie pam iętajm y, żc w ojna to łączy się z jednej 
s tro n y  pod hasłem  hegem onii Niemców na całym  kon­
tynencie i że dw a posterunk i: BHgja na zachodzie — 
a w  środku F u ro p y  K rólestw o P o  kie — już nic poli­
tycznie, ;Je w  sw ym  rdzeniu .;i:;rodowem są dziś 
pow ażnie zagrożone.

Każde rozum ow anie azisiaj lo n czy ć  musi Polan 
refleksją, żc cokolwiek się dzieje, sp raw ę polską tra k ­
tow ać trzeb a  jako jedną całość, bacząc na interes 
głów nego korpusu kiaju  rdzennie polskiego. Nic wol­
no m yśleć epizodami, lokalnośria ii, lecz całością.

Ale stąd  płynie, żc ka*dy Polak, gdziekolwiek 
go Bóg postaw ił na s traży  lnterc-m polskiego, pow i­
nien z troską  o tę  całość postępow ać i o rien tow ać się 
w  ogohicm poiożem u, aby  lmja iego stanow iska, w 
m yśli p rzeprow adzona, w szędzie była rów na.

Czekać też trzeb a  stoicznie z ądem  o położeniu, 
-aż -s i 5 csłc.ść w - j  r. śn u -J e i-d o i  ! si*#*—' aazmz) 
dobrem  i zasługą.

P ry w a tn e  depesze niem ieckie doniosły o rozbi­
ciu p rzez w ojska niemieckie arm it angielskiej, p rze­
wiezionej na kontynent. W iadom ość ta nie została po­
tw ierdzona w  oficjalnych w iadom ościach sztabu  nie­
mieckiego, nie m ożna w ięc jej uw ażać za pew ną, bo 
przecież sz tab  niemiecki nie om ieszkałby ogłosić o tak 
w alnym  sukcesie.

Udział Anglji w  wojnie nictylko m orskiej, lecz na­
w e t kontynentalnej dow odzi, iż Anglicy w ytężaja  
w szystk ie  siły, aby  sw ego najgroźniejszego konkuren­
ta, jakim  są Niemcy, pokonać, o liczbie wm.sk w y sa ­
dzonych do tychczas na kontynent niem a w iadom ości 
dokładnych, m ożna jednak przypuszczać na podsta­
w ie informacji, k tó re  p rzedosta ły  się do nas za pomo­
cą p rasy  w łoskiej, iż arm ia ta  liczy 170.000 ludzi, pie­
choty , konnicy i a rty lerii z odpow iednią ilością w ojsk 
technicznych i ootnocm czych. Ile zaś w ogóle Anglia 
posiada w ojska?

W  Anglji, jak w iadom o, niem a pow szechnej słu­
żb y  w ojskow ej, rek ru tac ja  odbyw a się system em  
w erbunkowym i, tzn. w erbuje  się ochotników . Czas 
służby  w ynosi w  piechocie i konnicy 7 lat pod bronią
i 5 w  rezerw ie, w arty le rji 6 lat pod bronią i 6 w  reze r­
w ie, \y a rty le rji fo rtecznej naw et 8 lat pod bronią.

S ystem  ten  odpow iada angielsk. św iatopoglądow i; 
stan  w ojskow y cio niedaw na nie by ł tam  w cale  w  po­
szanow aniu, uw ażano  oczyw iście u trzym anie  armii 
za konieczność, lecz uw ażano  jednoęześiiic za zupeł­
nie w y starczające , jeżeli po trzebną państw u arm ję w y­
najm ie się, nie nakładając na ogół obyw ateli, którzy 
chcą p racow ać produktyw nie i p rzy sp arzać  m ajątku 
n rodow ego, zby t uciążliw ego obow iązku pośw ięca­
nia, na cele w ojskow e paru  lat życia. W ostatnich cza­
sach pogląd ten począł się zm ieniać; gdyż powoli to­
row ało  sobie drogę przekonanie, iż p rzy  system ie 
w erbunkow ym  Anglia nie bedzie w- stanie uruchom ić 
w razie  potrzeby  wielkich m as, a w ięc też  nie z.awm- 
ż y  decydująco iia losach Europy. Pogląd  ten nie tvy- 
w alczyl jednak sobie do tychczas dostatecznego  posłu­
chu, system  w erbunkow y dotychczas w  Anglji obo­
wiązuje.

Co do jakości w ojsk w  ten sposób form ow anych i 
uzupełnianych, zdania są sprzeczne. Jedni tw ierdzą, 
iż są to „najemni żołdacy", zasilani wr dodatku przez 
m m cjw artościow e elem enty społeczne, bo szanujący 
się Anglik woli p racow ać w handlu czy  przem yśle — 
w ojska takie nie m ogą w ięc mieć tego zapału i zrozu­
m ienia celu, dla k tó rego  w alczą, jak w/ojska o b y w a­

telskie z pow szechnego poboru, limi jednak utrzym u­
ją, że ci najemni żołdacy wwkazywouli do tj chczas za­
w sze  niesłychaną w y trzym ałość  Mf. bojach, a iuko żoł­
nierze zawmdowi, służący długo pod bronią, lepiej s.+ 
w yćw iczeni i spraw niej tą  bronią w ładają, tuz ogół 
v ojsk tzw, obyw atelskich, pow oływ ani cli w razie 
mobilizacji p rosto  od pługa lub w arsz ta tu  fabrycznego 
po 'dłuższym nieraz rozbracie z bronią.

Zw olennicy p ienvszego  zapatryw an ia  pow olują 
się na wojnę boerską, w której arm ja angielska uhtgo 
nie m ogła sobie dać rady  z milicją ferm erów  pnludnio- 
cvo-afrykańskich. Na lo m ożna jednad odpowiedzieć, 
że w ojny kolonialne, prow adzone na terenie o tysiące 
mil odległym  od m etropolii, nic mogą służyć za k ry te ­
rium ogoinc, bo przccicz państwm niem ieckie posia­
dające jedną z najpotężniejszych armii na św iccie, w y­
dało  setki miljonów na w ojnę z dzikim szczepem  mu­
rzyńskim  Hercrów’ i zmogło tych  nagusów’M e r i j 1 
po dw óch latach w yczerpującej w alki.

P o  tych  uw agach  ogólnych przejdźm y do orga­
nizacji arm ji angielskiej Dzisiejszy stan  tej armii o- 
piera się na ram ach organizacyjny cli, stw orzonych 
Drzez m inistra w ojny Elaidanehi, k tó ry  przeprow a­
dził rciorm ę, zm ierzającą do yvzmocnier.;a liczebności 
i spraw ności Wojsk angielskich.

W edług norm T“ta ldanc‘a arm ja sklucL się z 
dwóch części: arm ji regularnej liczącej 240.000 ludzi 
(w raz  z arm ją w  Indjach liczącą 77.000) i należącym i 
do tej arm ii rezerw am i wr liczbie 200.000 Ind/., oraz 
z arm ii tery torjaino j w  licznie 265.000 ludzi. C yfry  te 
podają stan  efektyw ny, k tó ry  jak z nich w idać do­
chodzi do 700.000 ludzi.

Armia regu larna jest w  każdej cbwhi golow a 
i może b \v  użyta jako korpus ekspedycy jny . Armia 
i t r  a ■» rak; ^    . .

W. Indjach posiada Anglja następujące siły. Ke- 
gularne siły: angielskie 77.000 ludzi, indyjski, arm ja, 
złożona 7, kraiowTców z r c z c n \ą  w ynosi 104 000 lu­
dzi (oficerow ie .są w  niej w yłącznic A nglicy ', oprócz 
tego istnieje tam  korpus ochotniczy 30.000 i korpus 
n ieregularny  85.000 ludzi. Razem  w Indjach 400.000 
ludzi.

Armia, w ysłana obecnie na kontynent wynosi 
170 000 ludzi, oprócz tego whemy, iż lord Kitcheiier 
zarządził p rzew óz do Europy armji indyjskiej, a pa i- 
lainent dal upow ażnienie do pow iększenia ann.ii re­
gularnej o 500.000 ludzi, z k tó rych  100 000 irz  s.ę 
form uje, jednak wystayyiem e tak w ielkiej sily natrafi 
iiapcwTio na dtizc trudności z poyvodu braku m atcija- 
lu ludzkiego, i nie będzie mogło być dokonane w zb y t 
szybkim  tempie.

Uz.bro.ienic armji, ilość i jakość arty lerii, ora'/ 
zaopatrzen ie  w  g rupy  specjalne i pom ocnicze stoi na 
w ysokości w ym agań europejskich. Dalszy ciąg w oj- 
ny obecnej w ykaże, czy arm ja, k tó ra  w  Europie nic 
w ojow ała od JOO lat, lecz w tym  czasie staw iała  z 
powodzeniem  czoło m arszałkom  Napoleona i pobiła 
jego •sam ego pod W aterloo, u trzym ała do dziś sw ą 
sp raw ność  i tradycję.

W O J N Ą
jako czynnik życiowy i morakny.

i.
Niech sobie pacyfiści, sentym entaliści, progres- 

siści i inni idealiści deklam ują i biadają przeciw w oj­
nie, k tó ra  im przeszkadza  w ieść w  pokoju życie, nie- 
zaw sze  społeczeństw om  pożyteczne, a p rzy jrzy jm y 
się wojnie jako zjawisku wynikającemu koniecznie z ;  
spółżycia ludzkich ustrojów' zbiorowych, które są ze- 
w nętrznerni postaciam i biologicznych tajem nic k'uSi 
ziemskiej.

Ziemia nie jest p rzypadkow ym  odpryskiem  z ku­
źnicy w szechżycia 1 nie przypadek  nią rządził od me 
obliczalnego szeregu w ieków , odkąd z m gław icy sło­
necznej zróżnicow ała się w  hyt postaciow o w yodrę­
bniony i m ający w łasne dzieje i sobie w łaściw e k o k ie  
rozw oju. Nie przypadek  uporządkow ał na niej sto­
pniow anie kró lestw  przyrodzenia, przygotow ujących  
kolejną m ożliw ość pow staw ania  coraz w yższych  po­
staci życiow ych celow o zm ierzających ku-stanom  o<- 
raz  W'yższym, aż do zjaw iska św iadom ości.

Św iadom ość niem ożliw a jest do pojęcia jako w y ­
nik przygodny ślepych, p rzypadkow o pow stałych  
czynników , św iadom ość jest stanem  podm iotu zna­
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jącego siebie, jako podm iot, jest stanem  jaźni znającej 
się jako by t odrębny. Ale pocm iot i jaźń, zna siebie 
tylko przez odrębność od w iększej całości, p rzez prze- 
ciw staw ność bytow i ogólniejszemu, k tórego jest tylko 
zróżnicow anym  i celow ym  narządem .

N arząd celow y, celow o w ydzielony z by tu  ogól­
niejszego, z k tórego i dla k tórego pow stał, św iadczy 
o m yśli rządzącej tym  bytem , św iadczy  o św iadom ej 
.tw órczości by tu  w yrażającego  się na zew nątrz  celo­
w o śc ią  pochodnych zeń zjaw isk. A jeśli takiem i zjaw i­
skami są ludzKie zb .orow iska, i jeśli w y rażają  one ja- 

,kąś św iadom ość i celow ość tw órzości pierw otnego 
bytu, z k tórego Dowstały, to kula ziem ska, k tó ra  je 
zrodziła, musi być istot? iw w ą. świi?dotpjL .iitakle p to i 

•d^ii'rrt;Żin'cuwaW m ~w’vzśzego znów bytu , k tó iy  w y- 
iloftił ją z siebie jako celow y narząd sw ej tw órczości.

A gdy  raz  um ysł nasz uzna Konieczność bytu zie­
mi jako celow ego ogniwa w  łańcuchu, rozw ojow ym  
,bytu ogólniejszego, to  ju ig n u  nie będzie wolno odm ó­
wić tych sam ych przyczynow ości dalszym  ogniwom 
tegoż łańcucha, a w ięc i zbiorow iskom  ludzkim, k lóre 
się w yłoniły  z kuli ziemskiej, jako celow e narządy  
przeznaczeń, k tó rych  m ożem y jeszcze sobie nienśw ia- 
dam iać, ale których już nam  nie wolno w yrzucić z ce­
low ości łańcucha rozw ojow ego

Tak więc, ze stanow iska biologicznego, nictyiko 
m ożem y, ale m usim y przy jąć  różne ludzkie grom ady, 
jako zjaw iska celow e w  łańcuchu rozw ojow ym , w ięc 
jako narzady  w yłonione z bytu  ogólniejszego ziemi, 
ku osiągnięciom, z k tórych  tak  sam o m ożem y nie zda 
w ać sobie sp raw y  do czasu, jak człow iek, którem u się 
zdaje iż żyje ty lko  po to, aby  mu było  przyjem nie na 
Ziemi.

It.
K rólestwo ludzkie na kuli ziemskiej dzieli się na 

szczepy, ludy, plemiona, rody  i rodziny.
Szczepy odpow iadają gatunkom  kró lestw a zw ie­

rzęcego, i żadna św iadom ość zbicrow 'a nie łączy ich 
w całość.

Szczepy dzieią się na ludy, g rom ady o poszczę 
■gólnych w łaściw ościach, szczepow ego pochodzenia, 
ale zróżnicow anych w arunkam i geograficznym i kli- 
!inatycznvmi, i naporem  ościennych śpółbyrujących 
grom ad.
j Dopiero w tak zróżnicow anych grom adach, dzię­
ki jedności w arunków  bytu  i rozw oju w ew nętrznego , 
■jak rów nie dzięki jedności odruchów  na czynniki ze­
w nętrzne  działajace na całość, m ogła pow stać i rozw i­
jać się św iadom ość zbiorow a, grom adzka.

N ajw yższą postacią bytu  zbiorow ego, w której 
'powstaje św iadom ość zbiorow a najdoskonalszą, czy­
niącą z g rom ady doskonałą osobow ość, psiadającą je­
dność czucia, myśli i woii, jest naród.
; Cechą narodu, jako św iadom ego siebie, pełnego
bytu. jest sam orząd.

Nie w szystk ie  ludy są narodam i. P o  w iekszej 
części są one w  różnych stopniach rozw oju, na drodze 
■wznoszącej się ku szczytom  narodow ego w ykw itu .

Nie tu miejsce zastanaw iać  ,-ię nad praw am i ro z­
w o ju  ludzkich grom ad na drodze narodow ości, (Zarys 
itych praw  autor streśc ił w  pracy , k tó ra  się ukaże w  
^odpowiedniejszym czasie, np. ,W łaściw ości polskie na 
tle psych o lo g ji zrzeszeń ;; obecnie bow iem  najpilniej­
szą rzeczą  i na czasie, jest zastanow ić się nad tern 
zjaw iskiem , w ynikającem  ze stosunków  m iędzygro- 
m adzkicb, k tó re  się nazyw a Wolną,

W ojna jest zjaw iskiem  w ynikającem  ze stosun­
ków  m iędzy ludami.

Stosunki te zależą:
1) od liczebności ludów,
2) od ich stopnia rozw oju,
3) od ich stosunku do zam ieszkanej ziemi,
4) od rodzaju w ytw órczości tej ziemi.
R ozejrzyjm y pobieżnie te stosunki.
1) S tosunek ludów liczebnych do mniej licznych 

zależy  od ich stopnia rozw oju i bogactw a ziemi. G dy 
rozw ój i ziemia są nmiej w ięcej jednakow e, niem a po­
w odu do zatargową i różne g rom ady  m ogą rozw ijać 
sie. QhoJr ustek*- -mAem. yrzeszać przeciw  mmej
licznym, słabszym  i bogatszym  ludom i ziemiom, jak 
np. Mongoli, Arabi, Germ anie.

L iczebność daje poczucie siły i w ielkości, k tórej 
bezw ład utrudnia oddziaływ anie dobroczynne grom ad 
mniej licznych, a w ięcej rozw iniętych. G recja działa­
ła na Egipt i w ybrzeża  Śródziem ne, ale uległa R zy­
mianom. Polska w płynęła  na L itw ę i Ruś, ale nie mo­
gła ostać się przeciw  Rosji i P rusom .

Im w iększe ludzkie grom ady, tern trudniej cyw i­
lizacja w  nich się rozw ija. Grecja i W łochy  zaw dzię­
czają swój rozkw it sw obodzie, rozw oju  m ałych, po­
szczególnych dzielnic G recja m ogła się oprzeć P e r ­
som, ale nie zdołała ich ucyw ilizow ać.

W ogóle, g rom ady ludzkie mniej liczne, lecz bo­
g a tsze  owocam i p racy  i ziemi, sta ją  się ofiarą grom ad 
silniejszych a żądny cli luftu, czyli gotow ych o\v’oców 
rozw oju tam tych.

.. 2) D wojaki jest rozw ój grom ad ludzkich: teclini- 
czny i e tyczny ; a posięp w  obu kierunkach może się 
odbyw ać nierów nom iernie, a naw et jednostronnie.

Im w ięcej postępu techicznego, tem  w iększe po­
czucie s !łv  i skłonność do jej użycia przeciw  mniej sil­
nym , zw łaszcza p rzy  zaniku rozw oju etycznego.

Im w iększy  zaś postęp e tyczny , tem  mniej po- 
chopu do korzystan ia  z przew agi nad słabszym i, tem 
więcej chęci dzielenia się z nimi sw ym  dorobkiem  dla 
ich podniesienia, a zarazem  dla uniknienia zatargów  
m iędzy grom adam i. P rz y k ła d : Polska u rzeczyw istn ia­
jąca Unję z L itw ą i Rusią.

3) Ludy, k tó re  oddaw na zży ły  się ze sw ą ziemią, 
są do niej p rzyw iązane, niechętnie ją opuszczają i nic 
m ają pobudki do zbiorow ego w ypieran ia  innych, aby 
ich m iejsce zająć. P rzeciw nie, ludy niedaw no osiadłe 
chętnie om iszczają sw ą ziemię dla innej lepszej, al­
bo d !a przyw łaszczen ia  sobie w y tw orów  różnoro­
dnych z ziem lepiej uposażonych lub zagospodarow a­
nych.

W ogóle św ieższą osiadlość cechuje b rak  p rzy ­
w iązania do ziemi, a s to su n ek 'z  ziemią jest w ów czas 
jej w yzyskiem  tylko. A to  skłania g rom adę do chę­
tnego szukania łatw iejszych środków  życia, zw ykle 
kosztem  innych grom ad.

4) Z w łaściw ości pew nej ludzkiej g rom ady  połą­
czonych z w łaściw ościam i ziem przez nią zam ieszka­
nej, w ynika spólżycie o cechach szczególnych, zna­
m iennych dlatego spótżycia, a odrtiiennych od cech 
w szelakiego innego soółżycia. Tym  sposobem  każda 
ludzka grom ada odznacza się w ytw órczością  bogactw  
jej ty lko w łaściw ych, a b rakujących lub mniej ła tw ych  
do w ytw orzen ia  innym grom adom . I to jest p rzy czy ­
ną, iż żadne ludzkie zbiorow isko nie m ogło żyć w o- 
dosobnieniu, bo po trzebow ało  innych i było  innym po­
trzebne; w ięc stosunki międzygromadzk>e, a co naj­
mniej rniędzysąsiedzkie m usiały istnieć zaw sze, z nie-

uniknionemi następstw am i w ym any  bogactw  i za ta r­
gów , porozum ień i nieporozum ień.

Jeżeli te raz  zw ażym y, że w szystk ie  pow yższe 
czynniki i cechy w rozm aitych sw ych odm ianach 
k rzyżu ją  się w  nierozw ikłaną sieć łączników  w iążą­
cych z sobą ludzkie grom ady tak dalece, że ich spół- 
zależność v /y tw arza  całość ustrojow ą, obejm ującą ca­
ły  obszar kuli ziemskiej, to  w  tej ustrojow ej całości 
każda ludzka grom ada p rzedstaw i się jako poszcze­
gólny narząd, potrzebny i użyteczny dla życia całego 
ustroju.

Pod tym  kątem  w idzenia, naw et antagonizm y 
tych poszczególnych narządów , w ynikające z w zaje­
mnych ciążeń ki r  V-JV29wi PgpJM j jjw .no-
wagi i harrnonji, a więc i wojny, s tan o w iaL law isk o  
biologiczne życia kuli zemskiej. (

A ze stanow iska biologicznego nie może być mo­
wy o etyce, tak  sam o w stosunkach m iędzyzbiorow o- 
ściow ych kuli ziemskiej, jak  w stosunkach między- 
norządow ych ustroju pojedynczego człow ieka: bo i 
tu  i tam  niedom agania lub p rzerost pew nych naizą- 
dów  m ącącą ogólną rów now agę, czyli harm onię ży­
ciow ą całego ustroju i tw orzą  w  nim to, cośm y zw ykli 
n azyw ać chorobą.

Zm agania się w zajem ne różnych n a rządów , w y­
nikające stąd  zaburzenia i s tan y  zawilnc są zw y k le  
tak daw ne, jak stosunki spó łży ck n w  ,dow,‘ i zbio-
w isk, ale dopiero jako w yniki o s ta .e e /n ie -dojchodzą 
koniecznych przesileń, po k tó rych  now y stan Równo­
w agi następuje, nim zajdą nine zajścia biologicznie. — 
W ojna, z tego stanow iska, jest tylko cy tale . em 
przesileniem , w ynikającem  ze stanów  daw no i?|nieją- 
cych, z zaburzeń składników  życiow ych szuk> jącycli 
lepszej rów now agi, czy harmonii.

IV.
I nie by łoby  tu — żadnego żyw iołu dq innych 

badań prócz cila nauk przyrodniczych , g d y b i w ł*m  
splocie ludzkich grom adnych ukształtow ań gr-a Y/cho­
dzących w  nie czynników  sk ładała  się je d y n ie 'n a  fcfń- 
w isko podobne do zajść geologicznych, rzą  zcnych 
praw am i fizycznym i, albo fizjologicznych \  woła­
nych koniecznościam i biologicznemu

Ale w  tej grze składników  międzyzbion>'iyo m o ­
w ych zjaw ia się czynnik św iadom ości, k tó ry  w Prowa­
dza zjaw iska tej kategorji do dziedziny ontoło; Jcznej,
i każe spojTzeć na wojnę ze stanow iska etyczn 

F ty k a  dopiero w ted y  może zjaw ić sie w  
kacb ludzkich zbiorowisi\, gdy  w  tych  zbiorow 
ujawni, się św iadom ość bytu  zbiorow ego jako

go.
Uosun- 
'skśch  
isto ty ,

m ającej jedność uczucia, myśli i woli i oodai o el ru ­
mieniem, czyli zm ysłem  m oralnym , narżędiziem po­
znania dziedziny zla i dobra.

Nic jednakow y rozw ój grom ad ludzkich L*ka 
takich z jednej strony , łącznie z n iejednakow yrn roz­
wojem  w łaściw ości rozum ow ych i uczuciowy c l f e z i  
m oralnych w  każdej z nich, z drugiej strony , sp raw iaj 
że zbiorow iska ludzkie znajdują sie na  rozm aitycll 
szczeblach rozw oju; a najmniej z nich osiągnęło na_f 
w y ższy  szczebel m oralny.

S ą zbiorow iska, k tóre  nie p rzekroczy ły  jeszcze 
stanu hordy . t. j. stanu pierw otnych ludów, karm i 
spraw ionych pod w odzą najw ybitniejszej jednostki! 
w  celach łupu i pasożytniczego życia kosztem  innych! 
Św iadom ość m oralna nic w znosi się tam  ponad w y o l 
brażenia  najpierw otniejszego sam olubstw a dobrif 
jest to czego pożądam , co mi sp raw ia  przy jem ności 
zło jest to  co mi sp raw ia  cierpienie czy  bezpośred^iie

k
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czy jako p rzeszkoda do zadow olenia sw ych  pożądań. 
W tym  stan ie  św iadom ość grom adna w  za ta rgach  z 
ln^emi grom adam i, w y ra ż a  się p ierw otnem , ale szcze- 
i em: Vae victis! — i nie sięga dalej poza n akazy  popę­
du łup iestw a lub sam ozachow aw czosci, poza doraźne 
c ią g n ię c ie  zam ierzonej zdobyczy  lub bezpieczeństw a. 
W ojna jest w ted y  w łaściw ym  i jedynym  rodzajem  
stosunków  m iędzy zbiorow ościam i.

Na w yższym  szczeblu rozw oju istnieją już sto­
sunki zam ienne, oparte  na pojęciu p raw a  w łasności 
i jej w ym iennych rów now ażników . Istnieje już pojęcie 

•k rzyw ay  doznanej i zadanej, jako zadatek  p rzyszłego  
.sum ienia; ale jednocześnie trw a  jeszcze, jako p ize- 
ałużenie poprzedniego stanu, pojęcie, że siła stanowi 
prawo, pojęcie tu taj uogólnione z doraźnych poprze­
dnio stosunków  w ojennych, na sta ie  stosunki m iędzy- 
zbiozowosciowe. Z takich stosunków  sta łych  zw ycięz­
ców  do podbitych pow sta ło  niew olnictw o, zabory , ha­
racze, okupy i różne postacie w yzysku  podbitych. W  
tych  stosunkach m iędzy zbiorow ościam i już niem a 
w ojny, jako cechy w ybuchow ej, ostrej, ale doraźnej 
ich stosunków ; jest za to  w ojna chroniczna, w  postaci 
sta le  w yw iera jącej się p rzem ocy i w yzy sk u ; w cina 
zaś w łaściw a, gw ałtow na, jest ty lko  środkiem  do na­

rz u c a n ia  lub u trw alan ia  tego  stosunku przew agi.
W  tym  stanie rozw oju zbiorow ości pojęcie pra- 

<Va i k rzy w d y  jest to  sam o, co u człow ieka sam olu­
bnego, k tó ry  widzi ty lko  sw oje p raw o  i sw oją k rzy ­
w dę, ale nie uznaje ich u innych; w szakże św iado­
m ość tych pojęć jest już u niego do ty ła  rozw inięta, 
ze z naiw ną obiuaą uspraw iedliw ia sw e uroszczenia 
sam olubne zasadam i czerpanem i z dziedziny m oralno­
ści nie m ającej nic w spólnego z altruizm em , albow iem  
opartej na jednosti onnem pojęciu praw , bez odpow ie­
dnika obow iązków , czyli uznania p raw  cudzych. T a 
naiw na m oralność sam olubstw a tw ierd z i: „Moje p ra ­
w o jest bez cudzej k rzy w d y ; cudze p raw o  jest z mo­
ją  k rzyw dą".

Zbiorow ości, k tó re  osiągnęły na jw y ższy  szcze­
bel rozw oju, są osobam i m orahiem i, o pełnem  sum ie­
niu i jasnem  pojęciu z ła ’i dobra w  stosunkach z inny­
mi. Spraw dzianem  ich m oralności jest pojęcie jedno­
ści bytu , w k tó rym  każda zbiorow ość jest narządem  
m ającym  sw e poszczególne zadanie, jest potrzeDna 
dla całości, jest w ięc w niej rów noupraw niona i m a 
sw e zadania w yższe  nad sw ój by t osobny; a  w iec ja­
ko by t osobny m a sw oje p raw a, lecz jako część bytu  
ogólniejszego m a sw oje obow iązki. P rzestrzegan ie  
tycń p raw  i obow iązków  będzie podstaw ą p rzyszłej 
etyki m iędzynarodow ej. /

Zbiorowości, k tó re  osiągnęły  tę  św iadom ość o- 
soby m oralnej n azyw ają  się narodam i.

N aród, jako osoba m oralna, w yklucza  w ojnę ze 
sw ych stosunków  z innemi ludzkicmi grom adam i, jak 
człow iek cyw ilizow any w yklucza  użycie kija lub pię- 
ś a  zc stuzuiiAÓw lo w arzy obiciu m oże być  jednak 
zm uszony do w ojny p rzez napaść, obow iązek sam o- 
zachow aw czości, lub altruizm u, k tó ry  jest tylko roz­
szerzeniem  zm ysłu sam ozachow aw czego. ą

S treszczając  ogólny pogląd na w ojnę, jako na 
zjaw isko biologiczne, m ożem y pow iedzieć, że w ojna 
jest w yrazem  stosunków  spółżycia isto t zbiorow ych 
na niższym  szczeblu rozw oju, o typie roślinnym , gdzie 
zachłanność osobow a, bezczuciow a, w yklucza jeszcze 
sta łość stosunków  uspołeczniających. Jest to okres, w 
którym  w alczono o ogień, (Zob. V am ireh p rzez  de 
R ośny), sol i t. p.

Z postępem  rozw oju, w  m iarę jak zbiorow ości 
p rzechodzą z typu roślinnego ku zw ierzęcem u, gdzie 
uczuciow ość już istnieje, ale  jeszcze niem a m oralno­
ści, w ojna ze stanu ostrego przechodzi w  chroniczny: 
zam ienia się w stan  napięcia sta łych  stosunków  lmę- 
dzyzbiorow ościow ych, w k tórych  cnodzi o to, aby  
dostaw ać jaknajw ięcej, dając w zam ian jaknajm niej; 
a  w ybucha coraz rzadziej, p rzesta jąc  być  starciem  
dorażnem  żyw iołów  sobie obcych, lecz w y raża jąc  się 
jako zaburzenie rów now agi by tów  zostających  w  sta ­
łych stosunkach spółżycia.

Na koniec, gdy  rozw ój zbiorow ości doszedł do 
typu m oralnego, w  którym  ma m iejsce św iadom ość 
jedności by tu  ogólnego, jako ustroju w cielającego w  
jedno życie w szystk ie  sw oje narządy , u tw orzone z 
poszczególnych isto t zbiorow ych, w ojna jest usunięta 
ze św iadom ych, dobrow olnych środków  działania, a 
m oże być ty lko  w ynikiem  narzuconych konieczności, 
i mieć na celu ogólne dobro, zdrow ie całości ustroju.

M ieczysław  Geniusz.

N A D E S Ł A N E .
C ena za w iersz  80 hal., w  sobo ty  i niedziele K 1.20.

_________  najmniej 4 w iersze.________________

F a b r y k a  J L  M
zawiadamia PT, Kupców, że nie zaprzestać pracy 
i dostawy swych wyrobów, Szanowną zaś Publiczność 
uprasza, aby żądała w sklepach wyrobów „Tlenu1* 
jak: mydeł toaletow ych i leczniczych, T lenole, wo- 
____________dę kolońską, Szam pon itp. 11812
BB® * Ślązk austr. w gó’ach Beskidach. Miejsco­
wi - w ość spokojna i ustronna, milę od kolei.
w m  fi&S1a a S  Tamże pensjonat ,Dziechcinka‘- zaopa.rz.

.  — go, na zimę, przyjmuje gości po cenach b. mzk.
120.S9

W ie r n o ś c i  b ielące.
— P o w ró t do dom ów. Od ran a  w czoraj snuły się 

po mieście grom ady ludzi z okolic podm iejskich, w ra ­
cający; do sw ych lO uzm nychstron ,

N ow oczesne w ędrów ki ludów  w  czasie  w ojen 
naliśm y z filmów kinem atograficznych i z ilustracji. 

Pam iętam y grozą  przejm ujące ob razy  ciągnących w  
natłoku i popłochu w ojsk tureckich, poprzerzedza- 
nych w ozam i z dobytkiem  całym  uciekającej ludności.

W ojna obecna na terytorjum  naszem  nie p rzy ­
niosła, zdaje się, klęski w  tak olbrzym ich rozm iarach, 
co w ojna bałkańska. Przynajm niej tak  można było 
w nosić z ruchu ludności, uciekającej i usuw anej z 
m iasteczek okolicznych.

W  ciągu minionego tygodnia w idzieliśm y ucie­
kających. W ojska austry jack ie  przym usow o usuw ały  
ludność cyw ilną z m iejscowości, k tóre się s taw a ły  
luo m iały się. stać terenem  walki. Ulicami naszem i 
snuły  się grom adki bezdon dych : Rodziny całe z to­
bołam i, n ieraz z krow ą, „zły pieszo, bez celu na­
przód. Kto by ł w tem szczęśiiw em  położeniu, że w oj­
sko nie zabrało  mu ani konia, ani w ózka, obładow ał 
w ćc w iktuałam i i w szystkiem i precjozam i, jakie 
m iał; do w ozu przyczepiona w lokła się nudnie kro­
w a, popędzana przez niedorostków .

C iągnęła ludność i chrześcijańska i żyaow ska. 
W iększą jej c z ę ś ; rozlokow ano na polach około P er- 
senków ki i na ul Pijarów .

EwaKuacja W innik nastąpiła w  piątek popołu­
dniu. Ludzie ci przeczekali w e L w ow ie ds czw artku. 
W czoraj rozpoczął się oclwrŁtl

Z poczuciem  ulgi w racali do domów. Te sam e 
w ozy, te  sam e toboły, te snrnc grom ady. Pew ien nie­
pokój ogarn iał przym usow ych em igranlów . W inniki 
pono zosta ły  spalone przez cofające się w ojska au, 
stry jack ie.

S ta ry  gospodarz, / 'u r /y m a n y  na t:L Ł yczakow ­
skiej, opow iadał:

— Mieliśmy,, panie, lego roku zbiory  dobre. 
Zdołaliśmy z pól zebrać w szystko. Leżało w  sto ­
gach i w  stodołach, Ale w yszed łszy  z m iasteczka i 
znalazłszy  się na w zgórzach, w idzieliśm y dym y nad 
W innikam i. To, panie — zniżając głos, i szep tał c i­
cho, jak gdyby  się obaw iał s tw ierdzen ia  faktu — 
w ojska austry jack ie  paliły. Co się z naszem  mieniem 
sta io ?  — dum ał smętnie...

Ale nietylko do W innik czy innych m iejscow ości 
niedalekich w racano . C iągnęły m asy ludzi i do dal­
szych stron, zdecydow aw szy  się p rze rw ać  bezcelo­
w ą tu łaczkę i w rócić do swoich chat, do sw oich sie­
dzib odw iecznych na dalszy trud  i dalsze życie.

Co oni znajdą na m iejscu?
I m imochodem narzuca się po trzeba przyjścia z 

pomocą ludności, k tórych  naw iedziła wojna.

— Żadnych w iadom ości z placu boju i z obecnej 
sy tuacji nie posiadam y. Nie_clicemy p o w ta r /a ć  obie­
gających m iasto pogłosek. T liew ątpliw ie w najbliż­
szych dniach o tw orzy  się nam  źródło w iadom ości 
p rzy  kom endzie arm |i rosyjskiej. W ów czas dopiero 
bedziem y mogli skontrolow ać, co się w  tej p rzerw ie  
sta ło  i jak rzeczy  stoją obecnie.

Praw dopodobnie  w  tych  dniaich p rzy  pom ocy 
poczty  polow ej nastąpi połączenie pocztow e z Kijo­
w em  i K rólestw em  Polskietn. Komunikacja kolejow a 
na B rody  już do K rasnego jest p rzyw rócona.

— Z m iasta. Noc m inęła w  zupełnym  spokoju p a ­
nek by ł chłodny i dżdżysty . Dlatego też zrazu w ylę­
gło na m iasto niewielu ludzi, ale bliżej południa oży­
w iły  się n lice .T łu m y  śp ieszy ły  ku placow i M ariackie­
m u i oglądały  m aszeru jącą armję.

Do ran a  nieustannie oddaw ano broń w  m agi­
stracie!, L eżą jej w  kilku pokojach istne stosy.

Na ulicach i dom ach rozlepiono zarządzenia  M a­
g is tra tu ; przypom inam y, że nakazują one zam knięcie 
szynków  do odw ołania, a zakazują sp rzedaży  wina 
i wódki. Istotnie szynki są zam knięte. Sklepy spoży- 
wteze o tw arte , w ogóle zam kniętych sklepów  jest bar­
dzo niewiele, a w łaściciele ich p rzew ażnie w yjechaii 
ze L w ow a.

— W ędrów ka sezonow a z Galicji. Z pow odu uczy­
nionych już p rzed  kilkom a tygodniam i zarządzeń rzą 
dow ycli w ędrów ka  sezonow a z Galicji już w  miesiącu 
lipen znacznie ustała. Od czasu rozpoczęcia się wojny 
w ędrów ka ta praw ie  zupełnie ustała. M nóstw o ludzi, 
którzy  mieli zam iar udać się celem w ykonan ia  robo­
ty  sezonow ej poza granicę, zostali pow ołani do w oj­
ska, z drugiej s tro n y  p rzerw anie  ruchu kolejowego 
i też  okrętow ego spow odow ało, że ludzie ci zostać 
m uszą w  kraju. '

Ale nietylko zastój do tyczy  Galicji. W ogóle emi­
gracja  do A m eryki począw szy  od 1 lipca ustała. Nie­
m a w cale połączenia m iędzy kontynentem  i A m ery­
ką. O soby i to w ary  nie mogą zostać przew ożone z 
portów  kontynentalnych do Am eryki północnej lub po­
łudniow ej. N astępstw a tego zastoju całego tran s­
atlan tyckiego  ruchu obecnie jeszcze przew idzieć nie 
można.

M®o drodze*
n i.

R ew ia lipcow a w  P arjżu . — Cherbourg.
P ary ż! m agiczne słowo.- Stolicy św ia+a nie m y­

ślę jednak opisyw ać. Zrobiło to już tylu innych przc- 
dem uą. Z resztą, za  krótko w  nim baw iłem , w  przelo­

cie zaledw o go zw iedziłem , ze L w ow a już bowiem 
w yjeżdżając, jeden ty lko cel, w  m yślach naszych o 
P a ry żu , m ieliśm y p rzed  sobą: zobaczyć słynną, w spa­
niałą defiladę w ojsk w  -dniu 14 lipca, ow ą „revuc du 
14 Juillet", i tą  W am  chcę opisać.

Uzbrojeni w  cenne inform acje p. Vvactawa Gą- 
o,orowsk iego, nazaju trz  po przyjeździe, a w ięc w ła­
śnie 14 lipca, o g. 4 rano byliśm y na nogach, i prze­
konaliśm y się w krótce, że i to  już było zapózno. Uli­
cą avenue de la grandę A rm ee p łynęły  już ‘akie tłu­
m y, pędziło już tyle autom obilów , tram w ajów , że i 
m y, do w iedziaw szy się, iz trzy  kuom etry  dzieli nas 
od Longcham ps. za laskiem  Bulońskim, gdzie rew ja 
m iała się o g .-8 rozpocząć-, w zięliśm y za, 5 fr. auto w  
obaw ie, zeby  i?:e przyjechać post festum

K iedyśm y . reszcie stanęli na miejscu, cale ro le  
„Longcham ps". ętugości 1 '/-> kim. a szerokości 1 ki­
lom etr, otoczone juz było m nrem  ludzkim, w olne ty lko 
jeszcze b y ły  miejsca zarezerw ow ane, gdzie jeanak 
ty lko za biletam i m ożna się było dostać. Liczbę w i­
dzów, zgrom adzonych dookoła pola rcwji, obliczano 
na pół miliona. W iciu byio takich, k tó rzy  nocow ali 
ped parkanem , byle ty lko mieć zapew nione miejsce. A 
my, b łąkam y się w śród  tego m orza głów , w śród o- 
g luszającego zgiełku, w rzasku  i pisku, w śród  ryku 
trąb  autom obilow ych, w arko tu  bębnów , św istu pisz­
czałek i sygnałów  trąbek  w ojskow ych. Dookoia s tra ­
gany, beczki, ' wózki z pieczyw em , napojam i orze­
źw iającym i, k tórych w łaściciele już o 6 rano bzyli za­
chrypnięci od ciągłetgo naw oływ ania  i zachw alania 
sw ego tow aru . Porządek  u trzym ują: oprócz całej ar- 
mji zw ykłych  agentów  policyjnych, gw ard ja  republi­
kańska, żandarm i konni i pohcyjni — cykliści. Gdzie­
niegdzie w idać airmulanse w ojskow e lub w ozy czer­
w onego krzyża koło białych nam iotów , pod którym i 
dyżurują kobiety-lekarki.

Jesteśm y w  praw dziw ej rozpaczy. Popychani 
przez tłum, odpraw iani z  kw itkiem  od w ejścia na try ­
buny, od w ejścia dla prasy , dla szkół, dla w ojska, z 
sakram entalnem  w szędzie „billet", rozglądam y się, 
bezradni, po drzew ach, ale i tu  już w szystk ie  obsa­
dzone i tam  r.aw et nic pom ógłby bilet. N araz, s łyszy­
m y dobrze nam znany sygnał skau tów ; p a trzy m y : 
m aszeruje niewielki oddział, w  ciemno-zieionycli u- 
braniach, w  szarych  kapeluszach, i sta ją  tuż obok nas 
na drodze. Naczelnik, s ta rszy  b a rczy sty  m ężczyzna 
rozpoczyna z nami rozm ow ę, i dzięki tem u, żeśtny 
P o lacy  i że jednolicie, niby wojsko, jesteśm y przyo­
dziani, bierze nas w środek sw ego oddziału. I oto, 
w m aszerow aliśm y ze skautam i na m iejsce dla szkół 
rezerw ow ane, — obok nas trybuna, w ypełniona śmie­
tanką to w arzy sk ą  P a ry ż a  i dyplom atam i. Całe pole 
rew ji w idzieliśm y jak na dłoni, i nasz  punkt obserw a­
cyjny o tyle- chyba tłiSŁaariig słonce pnu.
w ie w prost w oczy nas razi i zdjęć fotograficznych 
robie nie możi a. ■>

Pole, zw olna w ypełnia się wojskiem  — bez ma­
ła 30 tysięcy , c a ły  garnizon p a rysk i pod dow ództw em  
genera ła  Michela, u* czasie w ojennym  pana życia i 
śm ierci m ieszkańców  stolicy. /S zykow anie  się arinji 
trw a  praw ie godzinę; punktualnie o g. 8 w jeżdża na 
pole m usztry  powóz, w iozący p rezyden ta  Poincare- 
go i m inistra w ojny M essinę. Ze w szystk ich  stron roz­
legają się okrzyki. Poincare  bowiem cieszy się w  P a ­
ryżu  ogrom ną popularnością, jest łubiany, w prost ko«- 
chany p rzez ludność. Tuż za jego pow ozem , otoczo 
nym  gw’ardją republikańską, jadą  przedstaw iciele 
wojsKowi państw  i państew ek całego prawne śwua- 
ta. B arw ny, lśniący złotem  i srebrem  korow ód, w spa­
niałe uniiorm y; konie najczystszej rasy . Na czele ka- 
w alkaty , attaclies rosyjski i austry jacki, dale; nie­
miecki i turecki. Ten, k tó ry  czerw ienią m unduru tak 
odbija od innych —  objaśnia nas naczelnik skautów’ — 
to a ttache  angielski.

Po incare-ob jeżdża  najp ierw  całe pole — w szy­
stkie oddziały, poczcm  pow óz jeg o -sta je  Drzed try ­
bunami, gazie się odbyw a cerem onja pośwńęcenia 
now ych sz tandarów  w ojskow ych i udekorow ania or­
deram i oficerów sztabu generalnego.

R ozpoczyna się defilada, poprzedzona potęż­
nym  hym nem  — M arsyljanką.

Rewąę rozpoczęły  oddziały kadetów , p rzyszłych  
oficerów , szla szkoła w ojskow a politechniczna, nauk 
wojsKOwych, gw ard ji republikańskiej, pom pierów , sa­
perów , żuaw ów  i oddział aw jatorów . Potem  szły  dy­
w izje piechoty  pod naczem em  dow ództw em  generała 
D clarue, tych  było około 24000 w śród  tych, strojem  i 
dzielną postaw ą odznaczały  się szczególnie patki afry­
kańskie. Po piechocie, p rze jechały  galopem  przed 
trybunam i arm aty , — pow sta ł tak i huk, dudnienie, 
zgrzy t i dźw ięk żelaza, iż miało się napraw dę w ra ż e ­
nie jakiegoś groźnego  ataku  arty lerji. Najpiękniejszą 
jednak, najw spanialszą częścią rew ji b y ła  defilada ka- 
w alerji, m otyw , jakby  w y cię ty  z dobrze nam  zna­
nych obrazów  szarż  kaw alerji za  czasów  napoleoń­
skich. Jak  burza p rzelatyw ały  pułki z okrzykiem  
„vive la  rcpublique“. B arw ne, strojne, czoło arm ji 
francuskiej, g w ard ja  republikańska w  sw ych lśm ą 
cych hełm acn, z k tó rych  pow iew ały  czarne, długie 
ogony końskie; to znow u dragoni, k irasjerzy , to  ułani 
z długiemi lancam i, zakończoncm i czcrw ono-białem i 
chorągiew kam i — i znow u coś naszego, jak  sen, 
przesunęło mi się przed  oczym a... a potem  coś spe­
cjalnie dla nas tu ry s tó w : p arę  tysięcy cyklistów , po 
f>4 w  jednym  rzędzie — rów no, składnie z karabinam i 
na plecach. Zakończenie defilady stanow iły  oddziały
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sanitarne, w  e-zem 36 psów  z opaską czerw onego 
■ krzyża.

R e w a  cała  trw a ła  3 godziny — przesunęła  się 
.m iędzy  trybunam i, ciałem  dyplom atycznem  z Poin- 
I carem  na czele a niby posągiem  na koniu, generałem  
P ary ża , dow ódcą M icnekcm ; za nim gcneralicja, atta- 
ches obcycn państw  i m uzyka gw ard ii repjD likanskiej, 
k tó ra  każdy  rodzaj broni osobno, przed P o incaregc 

; pro w adzi
O braz ten  pozostanie nam  na zaw sze w  pam ięci 

— i nam się udzieliło to ciepło, jakie jednoczyło na 
rew ii tłum  w idzów , w ojsko i g łow ę państw a.

Jedność, w spólność b ra te rs tw o . W  OKrzykach 
„vive le president, vive la Republique“, czuć było 
p rąd  wielki, pa try jo tyczny , prąd, »sięgający  jeszcze 
końca XVIII w ieku a rozogniony nieszczęsnym  dla 
Francji rokiem  1870-tj m. Z P a ry ż a  do C herbourga 
droga trw a ła  6 dni. Gościńce doskonałe; tylko, na 
p rzestrzen i P a ry ż —Rouen takie tnnostw o sam ocho­
dów, iż ciągłe trąbienie, gw izd, ry k  synen tak  m ęczy 
cyklistę, iz rad b y  jak najprędzej z tego piekła uciekać. 
Etap ów  — około 380 kim. — p izez  Rouen i H avre  — 
bylibyśm y prędzej pokonali, g d yby  nie deszcze, k tóre  
nas codziennie w strzy m y w ały . C ała ta  p rzestrzeń  — 
to N orm andja, pełna zieleni, idealnego spokoju, do­
brych  ludzi. Lasów  nie ma, natom iast każdy  dornek z 
całem gospodarstw em  otoczony jest czw orobokiem  
drzew , nierzadko stuletnich topól, lip lub dębów  tak, 
zc pa irząc  z daleka, tria się w rażenie  — że to sam e 
lasy  i lasy.

Z H aw ru przepraw iliśm y7 się p rzez ujście S ekw a­
ny7, do TrouviIle. słynnej m iejscow ości kąpielowej, 
skąd w zdłuż ry w je ry  noim audzkicj, używ ając  ciągle 
kąpieli morsieiej w  kanale I ,a M anche, p rzez Caren- 
tan, dotarliśm y dn C herbourga, silnej tw ie rd zy  nad­
m orskiej. Na placu, nad portem  w ojennym , w znosi 
się tu piękny spiżow y posąg Napoleona, w skazujące­
go ręką ku zachodow i, jakby  tam  w idział g rozę po tę­
gi angielskiej.

R. W acek.

'  ST6S0HKI G BS?35»RG ZE .
U t a i i l s c z B n t e  p e n s y ln s  p r t a a i  u io jn y .

Komitet n ieustający dla przem ysłu , handlu i rę­
kodzieła w  W iedniu zajm ow ał się kilkakrotnie szere­
giem. kw cstji odnoszących się do ubezDieczema pen- 
syjnego i ośw iadczył się zarazem  przeciw  uwalnianiu 
zc służby funkcjonariuszy.

Poniew aż w  sferach handlow ych, rękodzielni­
czy cli i przem ysłow ych jeszcze zaw sze panuje nie­
jasność co do w chodzących w  rachubę, przepisów  
praw ftycii r  poniew aż w skutek  tego  o k a la j się b rak ' 
jednolitości w  postępow aniu co spow odow ało  liczne 
u u n itid o w i,ia  w  Pow szechnym  Zakładzie pensy7jnyrn 
i innych instytucjach ubezpieczających m ogące cięż­
kie przynieść szkody pow ołanym  funkcjonariuszom  
pryw atnym , Komitet nieustający-.uw aża za  stosow ne 
oznajmić co następuje:

1) W  myśl |  8 u staw y  o pom ocnikach handlo­
wych funkcjonariusz, k tó ry  w skutek  pow ołania ao 
uzupełnienia armii na stopę w ojenną, pow ołania ł 
zm obilizow ania obrony7 krajow ej lub pow ołania po­
spolitego ruszenia, o raz w skutek ifinych św iadczeń 
w ojennych nie m oże pełnić sw ej służby, zatrzym uje 
praw o do sw ych poborów pieniężnych aż do cz te­
rech tygodni, jeśli stosunek służbow y trw a ł już nie­
przerw anie jeden rok. Pom yśli § 27 al. 5 tej sam ej 
ustaw y nie 'wolno zw olnić funkcjonariusza z pow odu 
takiej p rzeszkody  nieprz okraczającej czasokresu  
czterech tygodni.

2) Poniew aż now ela do ustaw y o ubezpieczeniu 
pensyjnem  redukuje czas w yczekiw ania  dla ren t nie­
zdolności do p racy  i ren t osób osieroconych na 5 
lat, a tern sam em  osoba podczas obow iązyw ania no­
weli ubezpieczona posiada dla siebie w zgl. dla osób 
przez nią osieroconych roszczenia rentow e, jeżeli s ta ­
nie się' niezdolną do n racy  lub um rze w  czasie, kiedy 
m a za sobą co najmniej pięcioletnie trw an ie  ubezpie­
czenia, Komitet n ieustający  stanow czo poleca bezw a­
runkow o kontynuow ać ubezpieczenie pensyjne, k tó re  
w skutek noweli sta je  się najtańszem  ubezpieczeniem  
wojennem.

3) D otychczas miały już m iejsce liczne oomeldo- 
w ania w7 Pow szechnym  Zakładzie pensyjnym  dla lun- 
kcjonarjuszy7, zdaniem  Komitetu bez w szelkiego uza­
sadnienia. Komitet n ieustający poleca, aby  tego ro ­
dzaju błędne udm eldow ania sp rostow ano  jeszcze w7 
'm iesięcu sierpniu, celem  uniknięcia trudności, którc- 
by później pow sta ły  dla służbodaw cy lub funkcjona­
riusza przy7 dochodzeniu roszczeń z ubezpieczenia.

: Komitet n ieustający  będzie się s ta ra ł w płynąć na Za­
kład pensyjny w tym  kierunku, aby  w  w7ypadkach,
,v k tórych  służbodaw ca p rzy  sposobności pow ola- 

nia pod broń ośw iadczy, że będzie ca łą  preniję płacił 
dalszym  ciągu za  sw oich funkcjonarjuszy imiennie w y ­
liczonych, uw ażał ubezpieczenie za  biegnące dalej w  
dotychczasow y sposób, nie badając kw7estji c zy  sto­
sunek służbowy istotnie istnieje prawmie, czy nie. 
(om itet nieustający poleca zatem  slużbodaW com  dal­

sze płacenie prcmji.
4) O soby, k tó re  w ystąp iły  ze służby, którym  

atoli służbodaw ca i nadal udziela św iadczeń, nie po­

dlegają obow iązkow i ubezpieczenia i należy je p rze­
to z pow odu w ystąpienia ze służby  odm eldow ać w  
insty tucji ubezpieczającej. O soby te  m usiałby także 
Zakład pensyjny  uznać za ten czas, za nie obow iąza­
ne do ubezpieczenia, jeśliby później dow iedział się o 
takim  stanie faktycznym . Aby rówmież takim  oso­
bom zachow ać ich roszczenia ubezpieczeniow e, Ko­
m itet gorąco poleca z p rzyczyn  patry jo tycznych , aby  
uskuteczniono rów nocześnie z przepisanem  odmeldo- 
waniern doniesienie do instytucji ubezpieczjącei, ze 
kontynuuje się ubezpieczenie dobrow om ie. To dobro­
w olne kontynuow anie ubezpieczenia jest m ożliwe 
ty lko w  klasie p łacy  osiągniętej w .chwili zgaśnięcia 
obow iązku ubezpieczenia. M ożna przy jąć za pew ne, 
że Zakład pensyjny będzie uw ażał te zgłoszenia tak ­
że w7ów czas za form alnie odpowiednie, jeżeli ó o k o -  
nc je przedsiębiorca.

5) O soby, k tórym  nu w ypow iedziano służby, 
a k tórym  w  czasie trw ania św iadczeń wojsKowyctt 
w yp łaca  sic tylko część p łacy, pozostają obow iązane 
do ubezpieczenia, atoli w  niższej Jasie płacy. To ob­
niżenie k lasy  p łacy  spow odow ałoby  zatem  często nie­
bezp ieczeństw a zredukow ania ren ty  niezdolności do 
p racy  i ren ty  w dow iej w zględnie odpraw y, w ięc s tra ­
tę  nie sto jącą w żacmytn sosunKu do oszczędności w  
premji. W  tym  w ypadku ńależy doniesienie o zm ianie 
uskutecznić przepisow o, -'Komitet n ieustający  będzie 
się s ta ra ł, aby  Zakład pensyjny  uznał ubezpieczenie 
za biegnące nadal w  tej sam ej w ysoności, ao y  nie 
przenosił ubezpieczenia do niższej k lasy  płacy, je­
żeli w  doniesieniu o zm ianie rów nocześnie oznajmi 
się, że zm niejszenie p łacy  m a m iejsce ty lko podczas 
wojny i żc służbodaw7ca obow iązuje się nadal płacić 
do tychczasow e prem je.

6) W  Końcu uprasza się służbodaw ców , ab y  o- 
strzegali tych ubezpieczonych funkcjonarjuszy, któ­
rz y  tracą  sw ą posadę, p rzed  dochodzeniem  roszczeń 
o zw ro t prem ji, raczej niechaj ci funkcjonarjusze w e­
dle m ożności ubezpieczają się nadal dobrow olnie, po­
niew aż z jednej s trony  zw ro t stosunkow o m alej 
k w o ty  pow oduje pow ażne um niejszenie, jeśli nie cał­
kow itą u tra tę  naby tych  p raw , a z drugiej s tro n y  dal­
sze  płacenie prem ji daje im m ożność uczestniczenia 
w korzyściach, k tó re  przyznaje  now7ela przez zniżenie 
czasu w yczekiw ania na pięć lat. To dobrow olne kon­
tynuow anie ubezpieczenia m usi być najspieszniej po­
dane do w iadom ości instytucji ubezpieczającej, ponie­
w aż biegnie ono dopiero od dnia doniesienia insty tu ­
cji ubezpieczającej o decyzji dobrow olnego kontynu­
ow ania ubezpieczenia.

FłO ł OŻFNIE NA JA R D U  ŻFLA7A. _

P rzypuszcza  się ogólnie, żc dopiero w ojny bał­
kańskie w r. 1912 zepsuły konjunkturę w  handlu żela­
za, jakkolw iek pow ażni ekonom iści w skazu ją  na w y ­
padki p rzed  tym  term inem  jako na źródło złego. W  
każdym  razie  przyszło  w7 r. 1913 do zupełnej deru ty , 
m ianow icie w  Austrii, a  znowu na w iosnę 1914 zazna­
czy ły  się początki now ego rozkw itu. Zam aw iano zno- 
Wu w iele w yrobów  żelaznych, popyt by ł znaczny, 
w ięc w stąp iła  w  se rca  nadzieja, że cała koniunktura 
ekonom iczna sie popraw i.

Ale w zm agająca się n iepew ność polityczna 
w prow adzała  coraz W iększą stagnację, a obecnie ruch 
częściow o ustal. B rak  robotników  i b rak  dostaw  
w szelkiego rodzaju, m ianow icie m aterjatow  suro­
w ych , zam knięcie dróg kolejow ych dla gospodarstw a 
krajow ego w slusznem  zresz tą  przyznaniu j ie rv -  
szeństw a  potrzebom  w ojskow ym , przyniósł w  wielu 
m iejscach zam knięcie p rzedsięb io rstw  żelaznych.

P iz e z  m iesiąc sierpień dostaw iało  się praw ic 
ty lko  dla skarbul a handlarze m ają ze w zględu na u- 
padająca tendencję w  b ranży  żelaza ty lko  miinmalne 
zasoby  na  składzie.

W szędzie też niem a obecnie poprostu m ożności 
w iększej produkcji. Z drugiej znów  s tro n y  niem a też 
zasobów  gotow ych, ani popytu na tow ar, p rzeto  mi­
m o w szy stk ie  karte le  ceny żelaza spadną. Związki i 
karte le  postępują w ięc sobie w  zw yk ły  bezcerem o- 
njalny sposób. Żądają w y p ła ty  um ów ion57ch cen z gó­
ry , ogłaszają um ow y jako Wobec zm ienionych stosun­
ków  nieistniejące, albo żądają w yższy ch  cen i term i­
n y  d o staw y  oznaczają dowolnie inaczej. W  części 
p rzy zn a  im sędzia słuszność, ale w  części ty lko  i nie 
tykając  kw7estji odszkodow ania.

Zm iany oczekiw ać m ożna p rzedew szystk iem  od 
pow rotu  norm alnego ruchu kolejowego.

i>RGBNE OGŁOSZENIA
Cena za w yraz 8 hak, najmniej 80 la l

Cena za w iersz 50 h a l, najmniej 5 wiei szy  (K 2.50). 
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka i w y­
chowanie". „Posady poszukiwane" i „Zarc b ek — Służba" 

za w yraz 6 haL, uaimmei 60 hal,
ZWRACAMY U W A G t P. T. jsót nadsyłających pod 
naszym adresem zgłoszenia I oierty na ogioszenla, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrę), że nadawcy ogłoszeń  
są zazw yczaj nieznani Administracji. Przestrzegam y przerf 
dołączaniem do taklcb listów św iadectw  lub aokumentów  
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynie odpisów  

Poleconych listów z otertaml nie przyimuiemy 
Ogłoszeń, przeznaczonych w yiacznie dla łertne! osony, 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy-

NAUKA I WYCHOWANIE.
Dyrekcja I. niemieckiego Liceum żeńskiego uwiadamia.

że w pisy  odbędą się od dnia 1 do 4 września, egzaminy 
w stępne od 4 do 7 września, Regularna nauka rozpocznie 
się 9 września. Uczenice już w pisane mają się zgłosić 7 i 8 

i września. — Poniew aż podczas w o jn y  państwow e zakłady 
naukowe będą prawdopodobnie zamknięte, o tw iera  D y ­
rekcja p ry w a tn e  kursy  naukowe dla uczenie szkół ludo­
w ych i wydziałow ych Pensjonarki będą przyjęte  pod k o ­
rzystnym i warunkami Informacji udziela codziennie od 4 
do 6 właścicielka Fanny  b it tn e r ,  lw ów , ul. Klimowicza 8. 
alI939

POSADY POSZUKIWANE.
O soba m łoda, z dobrem i polecen iam i, znająca się  na

gospodarstw ie domowem i polnem, poszukuje posady. -  
Z głoszenia : Popowicz, Sam bor, Średnia. b 12113

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
Japoński pokój składu he-baty starego YćOHLA w e Lwo­

wie, pasaż Hausmaiia 3. k i l lh 7

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
K ostium y jesien n e wykoniKe szybko, tar.io i słarann e

Stanisław Kalczyński ul. O sso lońsk ich  19. s l ? l i 9

KSIĘGARNIA POLSKA
w e Lwow ie, poleca dzieła p e ­
dagogiczne K F U S S K E K A  
do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nauki Obcycn Jeżyków 

^bezpłatnie, bo bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i k lu­

czem p. t.

A M O U C ZEKn
\  P » l » k o  - N i e m i e c k i ,  k u rs  
^  w s tę p n y  po  h al. 16, 36, 72 i 

m \  kor. 1*20, Kurs I-y k  2*40, kurs 
fl 8 IJ-gi k. 4 80. P o l s K o - F r a n -
ł #  c t iM k i k u rs  I-y  k. 3*60, k u rs  
w  U-jgi k. 9-60. G r o m a t y k a  

F r a n c .  k. 3*60. P o l s k o - A u -  
ł f i e lH k i  k u rs  1. k. 2*3<>, k u rs  

II. k 3'60. F o l a k o - E o s f j i i l i i  k u rs  
w s tę p n y  h. 16, 36, 72  i k. 1*20, k u rs  1-y 
k. 4*20,‘k u rs  U. k. 5*40. A m e r y k a ń ­
s k i  P r z e w o d n i k ,  z ro z m ó w k a m i 

ang . k . 1*50. 4072

Pensjon JNDTA“
we L w ow ie, ul R om anow i-

cza 1-1, 4331
poleca pokoje wraz z utrzyma­
niem począwszy od 7 kor. dzien­
nie. Kuchnia wyłącznie na dese- 
rowem  maśle. Wydaje obiady u 
domu i do menażek po 2 kor.

Choroby weneryczne
zastarza łe , cnoroDy sKórne 

i r,ooiece, osła rien ie  na tle 
neurastnenii lecz - 4005

r. F E I 8 C I I
PA3A Ż HAUSMANA.

J a n  I h n a t o w i c s
SKLEPY WŁASNE,

Lwów, Kraków i Przemyśl
p o l e c a . 715

■i

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1. k.
Prawdziwy krem ogórkowy I kor. 

Praw diiny puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe mydFo ogórkowe 1 kor.

O dznaczone  srebrnym medalem c k. Minist. handlu.
Do wydelikacenia f upiększenia twarzy. — Znakomite ,  prawdzjwe. natu 
ralne. — O prócz  w sklepach własnych w szędzie do nabycia. — Ża.dać wy­

raźnie tylko wyrobu

J A N A  I H N A T e W I C Z A .
&

Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży

Mączek W n y c f i  c H e j o r . p  i nKod&Iejonyfcfi
Ahc. T o r . Zak iadón Chemicznych ,-Srrem" w W arszaw ie

S a c s e g ó l s - w e  ■ 'w a .r -u s .n ls : !  aa. a .  :Ł3 £cL a,2i l e .

3427 Syndykat rolniczy w e Lwowie,

N akładem  Spółki w ydaw niczej „StoWo Polskie" S tow . zar. z ogr. por. w e Lw ow ie. — Z d rukarn i „S tów a Polskiego" pod zarz. W ilhelm a Skrzyczyńskiego.


